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Pism o broszurkowe, wychodzące • czasowo w sie rpom  
i g rudn iu .

Cena p ro im m ornty  odwrotnie. — — — — — —
DZIAŁ i': Gotębiurstwa, drobiu i n iek tórych  zwierza,S

Przedruk wzbroniony.

GOŁĘBI ARSTWO.
u.

Do lotu z g ł ę b i a m i  s reb rn iaknm i n a d a ją  sit; go­
łębie: k ry m k i ,  szpan ery, białoogonkl, newki, murzyiiF, 
k tórych  obecnie b rak u je  — gdzieniegdzie 1 ra f ia  j ą  się 
jeszcze k rzyżaki tych  ra s .  Golcbic te były  na jp iękn ie j  
szyńii okazami, bardzo lotjie, m ąd i-c, przewyższające cc. 
eham i gołębie, sprowadzane i co najważniejsze, należały  
do ra s  polskich, a gdyba j  się obecnie pojawiły, s ta łyby  
się p rzedm iotem  poszukiwań. Zalecałbym poszukiwanleY 
ioli i wprowadzenie  do hodowli, a tym  sposobem pod­
n iesiem y poziom hodow lany gołębi ra s  polskich.

Do dawnych, m nie j lo tnych  a ozdobnych gołębi 
polskich należały: pawiki, garłacze, k ap u cy n y  oraz iium, 
obecnie rzadko spotykane, bardzo wysoko.‘ceniono. Po 
siadacze tych gołębi nic chcą zbywać za żadną J;chę, 
znawcy zaś u zn a ją  ich za najp ięknie jsze , m ądre  z wy- 
sokiemi za letam i okazy, k tó ry m  nie do rów na ją  rasy  
doby obecnej, zdaleka sprow adzane i drogo placom1, 
uchodzące za sławne.

P raw dz iw y  m iłośn ik  może się chlubić pięknem) 
rasam i daw nych  gołębi polskich, o ile m ó g ł ‘ich  dotąd 
dotrzymać.

Moje zatem zdanie, jako  miłośnika prawdziwego, 
jes t  takie, że żadna z najlepszych ras gołębi te raźn ie j­
szych nic dorów na pięknością ula wnym rasom  polskim.

N a  wyróżnienie zas ługu ją  także dawne gotęTiie 
pocztowe t zw7. dragony , różnokolorowe, wysokie na no­
gach, z d ługim i dziobami, niskiemi glowanSfc.!, a d ługu  mi 
szyjkam i, koralowem  ooZauii i ffifcLiicmtj dużenii b rw ią 1, 
mi. Cech i zalet tych  gołębi nie przewyższa żadna z ras 
gołębi pocztowych, nie- w yłączając ,  wysokocenionyc-h 
i będących już  na w ygubien iu  k a r  jerów, k tóre  obecnie 
byw ają  poszukiwane wraz z dragom ani.  Tc same rasy 
i. j. k a r je ry  i d ragony  poszukiwałem bezskutecznie na 

. c a ły m  teren ie  Zagłębia  Dąbi owskiegc oraz Górnego 
Śląska. Spo tykałem  w .ęyasie tych poszukiw ań najwięcej 
gołębi t. zw. pocztowych Śląskich, które podług mego 
p rzekonan ia  są brzydkie-bez wyglądu, wreszcie pęczłowo 
belgijskie, m ałe z k ró tk im i dziobami, a sowiemi łbami, 
co m n ie  bardzo zastanaw iało  i ubolewałem wraz z in 
l iymi nad upadkiem  ufuszogo poziomu hodowlaiiego 
gołębi. C. d. n.

Sosnowiec. Zygm. Różański.

PIELĘGNACJA 1 KARMIENIE GOŁĘBI 
PODCZAS PIEKZENIA.

W  tym  czasie gołębic po trzebu ją  dużo soli fosfo- 
rowo-wapiennych oraz  siarką. Pożądań?; toż doduwrm 
do paszy siemie, lniape, konopne, fzepak i olileb z kvvią-? 
tern siarezanyin . S łabym  gołębiom można dawać kaj 
sutki tranowe, chorym  zakaźnie — tranow o - jodeftje. 
K apsu łkę  kładzie się do gard ła  głęboko tak by ją  go­
łąb połknął.

Gołębie podczas pierzenia po trzebu ją  spokoju 
i zwłaszcza w ty m  czasie w celu uniknięcia  drażnienia  
oraz  z innych  względów zdrowotności n a j lep ie j  t rzym ać  
każdą rasę  oddzielnie. Nic pożądatiem też jestpwogóle 
trzy m an ie  w jed n y m  go-lębiiiku=kołębi ozdobnych, wy 
sokolotnyeh, opasowych, koziołkujących, pocztowych iid.

A. Marcinkowski.

JA K  MOŻNA PRZYZWYCZAIĆ;NABYTE  
GOŁĘBIE DO GOŁĘBNIKA ?

N ie k tó re 'ra sy  oraz przeważnie  nitode gołębic ireż 
na przyzwyczaić do non ego miejsca przez dobre odży­
wienie, da jąc  im to, co- na j lep ie j  lubią: sieni io konopne 
grach, pszenicę.

^ S o w o n a b y t e  gołębie trzeba trzym ać  p a rę  tygodni 
do m iesiąca w gołębniku, a przed pierwszym  wy Lotem 
pod dużą s ia tką  Z przelotom do gołębnika dla obserwo­
w ania  przez n ich okolicy, poczem wy puszczamy. Ich r a ­
zem z gołęb iam i miejscowymi.

Gołębie pocztowo, k tóre  -już la ta ły  przed kupnem, 
rzadko kiedy  d a ją  się przyzwyczaić do nowrcgo miojscia, 
zwłaszcza sitarsz-e.

N iek tóre  po rokuA -d luzszym  czasie p ow raca ją  n a ’ 
dawno miejsce. #

Wszelkie grodki przeciwko uciekaniu  ja k  przekłu 
wanie lotek, wiąztinic skrzydeł i t. d. nie, pow inny hyc 
stosowmfie. A. M arcinkowski.

A by  przyzwyczaić nowonaby.łm gołębię do nowego 
m iejsca  trzeba, k u p u ją c  ich, w ypytać, ozem były  żywio­
no, poczem ztmienió^im pasłzę z gorszej naz lepszą, np. 
gdy  ja d a ły  wykę, dać im groch z grochu  przejść  na 
sieinie konopne, a  gdy  m ia ły  popigednio w7szystko, oto 
czyó ich należy tą  opieką, dawać czystą, zm ienianą wodę 
do picia, dostatek  rożnorodnego pożywienia.

O sw aja jąc  z m iejscem  i p rzyzw ycza ja jąc  do po­
zostawania, należy wy pusze zań w pierw  samca, a są 
miczkę trzym ać , pod sia tką, bo t \ m  sposobem ,samice 
od sam icy  ła two nie' odlatuje.

Sosnowiec.7 ‘ - Z. Różański.

O RASACH GOŁĘBI.
K w eslja .  ra s  intordstijo na jg łów nie j  miłośników 

hodow*'cówr p tac tw a, wrzbudźa*najwuększą sensację.
Z pośród różnego p tac tw a domowrego na jw ięce j  e 

ras. czyli odm ian w'ytworzouo w7 chowie gołębi. H is to r ja  
tych  ras nie je s t  dobitną; b iograf  ji  ścisłej rodowodu
1 k rzyżow ań nic posiadamy

Dla miłośników, chcących rozpocząć próbę w w7y- 
IWorzMiu lub ulepszaniu ras  m ożnaczaznaczyć, dobre 
rezu l ta ty  da je  dpbór p a r  ź rasy  jednakow ej, lepiej 
zbliżonej 0 y in u g an y th  zaletach albo p a ry  z różnej 
ale o dobrych cechach r a s j .

Przypuszczatu,łKe krzyżowanie gołębia s ta ro g a rd z ­
kiego z pawikiem da dobre rezu lta ty  o d. n.
Objął ten dział p. Różański. A. M arcinkowski

ODKAŻANfE GOŁĘBNIKÓW..
Do odkażań gołębników u ż jw a  się z dobrym  r e ­

zu lta tem  o le je k , auVżowy, k tó ry  tępi wszelkie zarodki 
robactwa, a jest łu b iany  przez gołębie. Olejek ten zmie 
szany z n a l t ą  można też uzyć na snjarow'anie upierzenia

Gdy chodzi o g run tow ną  dezynfekcje gołęnikn, 
j a k  mycie pólek, grzęd i t. d. najlepsza jes t  nafta ,  lecz 
ponieważ gołębie .jej nigM lubią. uależĄ później skropić  
zewnątrz  i w ew nątrz  gołębnika olejkiem an y żo w jm

Do tępienia pfisorzjtów  używ ają  też proszek lub 
w yw ar z liści tytoniowych, co może być zastąpione przez 
uniicsZ-citiiic w7 gołębniku  ziela piołunu lekarskiego 
z wrotyczeni pospólnśni.

Do mało kosztownych środków dezynfekcyjnych, 
zaleca sii b ie lm ie  wapnem w awnątrz  i zewnątrz. Aby 
wapno sii nie wycierało luuęży dodać kleju lub mydła 
szarego, albo krochm alu  z mąki, kroi liniał zastępuje  
wroda z przecedzonego m akaronu , l i r  Im ię ma i tę za ­
letę, *c czyni widno w7 gołębnikach, ale nie zaleci się 
bielić s ia tek  i drzwiczek frontowych, k tóre  lepiej .poma 
Iowftć na inny kolu,i. przez co aóstuii-e zwaększony do­
stęp  światła  słonecznego. 1

W reszt ic j .i t :  li'i« koszt ującym środkiem dezynfek- 
'CS.iiiyin jest c z ę s t e j  g ru ińow ne .. i d  rżenie gołębnika, 
niezależnio-jid omówiony eh. i czy n fcltcj i.

A. M aro i n k ows k i. 

DODATKI MINERALNE DLA GOŁĘBI,
Gołębiom 'bpróoz daw anej p is z y  potrzebne są 

sk ładnik i minorulrią'. któ.rti iatwo przyrządzić, a mia- 
now icie:

Zmiesząć ziemię z gliną, dodać p iasek rzeczny, 
■ubitą cegłę, j®oinpki jii.i, flnczone muszle, s ta ry  tynk  
lub ii redę i mieszaninę tę bsolić.

Płiszn ta jest koniecznie po trzebna  w czasie lęgów7, 
storę  dużo nią karm ią  pis1-, eta, u te szybko rosną.

Do am erykańsku  d a ją  żwir, muszle, węgiel drzew ­
ny. «ól kuchenną i fosforową.

Robi .sic też elileb gołębi z 3 klg. gliny, k ’g. 
konopi i j;o 11 klg. km inku, anyżu, soli kuohennej oraz
2 g arśc i  o lrąh  pszennych. Zrobione z tego ciasto usu 
szyrć na sloiien lid) w piecu. iiocz.cni rozkruszyć i dawać 
w skrzyneczkach gołębiom,

A. Marcinkowski.

DZIAŁ DROBIU.
Iv U R Y W L O S Z K I .

Dury7 to są średniego wzrostu, niosą duże ja jk a ,  
n iek tó ra  znosi przeszło 200 sztuk .jajek rocznie; dzielą się 
na odmiany : kolorową),' czarne, białe, kukułcze i knro- 
patwum e. Nil) kW7oczą i są w ytrzym ałe  n a  każdą tem ­
pera turę . Reke.

O KARMIENIU KUR.
N ajpo ly teczn ie jszem  jest  dawnie kurom zasadniczo 

z-awSz-c na. noćyinoczonn pilzez 24 godziny z iarna , a w 
dzień żywić je  cbudz ió j:y itiinniakam ., zieleniną (można 
z ospą i różneini- odpadkam i k u c lim no in i). Takie  żyw ie­
nie mało kosztuje, a dz ia łan ia  wziiiocuienieJorganizmu 
nic osłabia, po nocy i przyczynia się do zdrowotności 
oraz niesności.

Reke, by ły  k ierownik hodowli drobiu.

PIELĘGNACJA KUB.
N ajwięcaj st.rat przyczynia zaziębienie kur. Wzo- 

i ow7y hodowca winien chronić je  od przeziębień, u jem nie  
w plyw ającyeh  na zd row ię lo raz  niesność. Każde za­
niedbanie  w zaopatrzenie 4ui zimę k u rn ik a  pow7odujo 
duże s t r a ty ;  k u m  iły'winien' byłę- także częSio przew iet­
rzany7; kury; w7 ty m  czasie usiiwa się; atmo&fera nic- 
'■rzewiotrzoneg-o kurn ika  .ź le  w pływ a na zdrowie k u r  
i zm niejsza ich odporność na wrszelkie choroby7. P r z y ­
czynia się tożjdo zArowda dezynfekcja k u rn ik a  wapnem 
— _bielenie; A, M arcinkowski

JESZCZE PIELĘGNACJA KUR.
Przedewsżystkitmi clironić Irzeba kury7, szozegó 

niej k o gu ty  przed zaziebienieiu grzeoicni, k tórych  k u ry

Adres redakcji  i a d m in is t rac j i :  Sosnowiec, R ysia 1.

l i  doktor  odpowiedzialny i wydawca. A. Marcinkowski.

Celna ogłoszeń odwrotnie. —

nie są w7 s tan ie  dobrze skryć  pod skrzydło  w czasie snu. 
n a ra ż a jąc  ich podczas s ilnych mrozów n a  zmarznięcie, 
co powoduje odpadanie  części zm arznię tej .  Środek za­
pobiegawczy: rozpuścić łój i le tn im  ty7m płynem  sm a ­
rować grzebienie  na noc^Jłuzcz  łojowy, krzepnąc, po- 
zostaje na  miejscu, zatyka p o ry  (otwory kom órek  grze- 
bioniowy7cli) i chroni od zimna Oliwa nie sku tku je ,  bo 
spływ7n.

Do głównego wmrunku p ie lęgnacji  k u r  należy 
dobro odżywianie ich w czasie p ierzenia i niesienia, bo 
złe w7tcdy żywione k u ry  są. wątłe, skłonne do chorób, 
często ptidają z powdu w yczerpania  sił i osłabienia, co 
nieuświi-uloinieni n azyw ają  nieznaną epidemję. D. c. u.

ŁiOSJlOWlre, Reke-, 1 y ły  kierowuiik hodowdi drobiu.

ŻYWI EN IE K URCZĄT.
/iaeiiw7alanb w7 żywieniu kurczą t  p rzetwory mleczne 

i ja jk a  nic są n a tu ra ln y m  pokarm om  dla drobni, a oprócz 
tego ścięcie czyli zwarzeulo sk ładn ika  odżywczego 
(białku.) czyni ich ciężkost lawfienn, co zwTłaszcza dia 
piskląt je-st. nie pożądaiie.^

Po;jeuic drobiu  ni-ekielii słodkiem, co najw ięcej 
stiąsnją, we Fra lie ji  wrplywu n a  tuczenie i sztuczny 
wzrost kurcząt, ale nic 1110Ż& być 7Aliow7otiiem . Żj7wienii 
po ira iicusku  Airistami nie można też zaliczyć do po 
ka rm u  n a tu ra lnego ; lepszy od ciast, clilob jęczmienny, 
pow odujący  szybki wrzrost i rozwój kurcząt,  używany 
.jednak dłużej ja k o  sta ła  pasza, m oże szkodzić.

Pi zctwory z ia rn  w postaci kasz, prażone na  u d e ­
ku  powodują  i ówuiież prędki wzrost i tuczenie, ałę nie 
znamimi u ją. n a tu ra ln eg o  i zdrowotnego pokarm u, a m ia ­
nowicie takiego, któryby przyczyn ia ł się do prawń.lto- 
wego .rozwoju cech i zitfał w dziedzinie niesności lub 
dobroci ja j ,  lecz przeciwnie pokarm  ten u ra b ia  szkód 
liwą na niesność otydośi.

N ajlepszą  więc paszą dla 1 ureząt i drobiu  to 
ziurim iub kos/da kusza .surow a, a nie inne przetw ory.

Dodatki j a k  kasza prażona, zmielone sko rupk i jaj. 
otręby^, piasek, odpadki mięsne ora.7 kuchenne, w7ęg:el 

są potrzebne-d la  urozmaicenia lub pobudzenia 
do w'ii;lrfizej czynności organów7 trawńania. c. d, u.

A. Marcinkowski.

PIELĘGNACJA KURCZĄT OGRGŚNIĘTYCIŁ
K urczętom  s ta rszym  daje  się Jeść tak , by  m oc­

niejsze nic odbija ły  od judzenia słabsze.
Pp ł f c h  miesiącach dobrze byłoby oddzielić ko­

gu tk i  od kurek, by z powodu do jrzew ania  płciowego 
nie podniecały' się płcicw-ą, co im szkodzi. Czbs do iej 
czynności jest wtedy7, gdy kogu tk i zacz.ynają się bić po 
między solną.

Podzielonym tia picie kurczętom  nic trzeba  żało­
wać zieleniny, daw ać z iarno śru tow ane, kości mielone 
mąez.kę mięsną, rybną.

Din udostępnienia jrowuetrza i św ia t ła  drzwi w 
pomieszcz-emach dia drobin  w inny  by7ć z siatek.

A. M arcinkowski.

K r ó l i k i .
Różnie twńerdzą o popłatności liodowli królików'- 

niek tórzy  wridzą duże zyski z królicz.urstwa, inn i znowu 
mówTią o nierentowności tego procederu. Is to tn ie  zaś 
kwłefetja tu ję s t  zbieżną od wielu skom plikow anych w a­
runków iiodowlanych. K rólik i,  żywione przewmżnie pa- 

.sza zieloną, przyspieszającą  przem ianę m a te r j i  odziut 
czają  się wiułką żarłocznoycią, co •Yielu zjiiechęca do 
ęllowu icii. Iwróliki, u trzy m y w an e  w7sród inw en tarza  ja k  
krów, kózj koni i z jada jące  oprócz podaw7anej kai n;y 
rozprószant) okruchy  pa ,zy, kosztują  nie wiele, zw łasz­
cza gdy wośrod domowników7 są dbali o k a rm ę  dla nici; 
i k iedy to  nie .liczj7\s'ię n a  k u pno  puszy, przysposobią 
ją c  im np. trawrę la tem  na-iSiano, liście kapuściane, 
uzbierane w polu lub badyle ziemniaczane.

I * 'Najglównioj|zym czy7nnikicm , wTpły wrający'm na 
zdrowotność i popraw ę ra sy  królików  — to ruch. K ró ­
liki clioW7a ją  i konserw ują  się n a j lep ie j  nisko — na 
ziemi w7 pomieszczeniu obszernem, ,a jeszcze lepiej gdy 
m a ją  wylot do miejsca n a  podwórzu ogrodzonego 
z traw n ik iem  i podm urów ką dookoła, by  nie podko- 
p.vwriil.v D. c. n.

V.  Marcinkowski.

KRONIKA.
P. F. Szyk,* W ilna  o trzym ał dyplom na wystaw ie 

kanarków ' w- Sosnow-cu za mieszankę dla śpiewaków 
własnej f irm y .

■^Nsis.i p renum era to rzy ,  k tó rzy  opłacili p isma za 
6 numerów7 do końca 1931 r. o trzym ać mogą: 1) Podręcz­
nik prow. ni Bid. za 50 gr. (2 cz.), 2) B-osznrke: Szczęśi-c 
i ])ow'odzonie -za 25.gr. (Ceny ł-krotuK-,mniejsza).

E i ł i i i ł w  T ls e  l c l i i a "  So iT lO W 7!^ !1, T e n  I l a  l n a - . l  T e l  J - IU
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NOWE ZASADY' KANARCZARSTWA
    > v -

Pism o broszurkowe, wychodząca czasowo w siei’!
i g rudn iu . /V' JL

P re n u m e ra ta  roczna? w nlaoana ilo Itedak ' '
i * Mz przesyłką, za pośreaiiietwom age»; • I .

Komunikaty '. zrzeszeń bezpłatnie. — -

■*ś

Przedruk wzbroniony.

OD REDAKCJI.
Dążeniem naszem było przem ianow ać to pismo 

na  miesięczno z 2-cli miesięczną przerw*, "Brąz ustalenio 
opła ty  rocznej na 1 zł. 50 gr,, czego uskutecznić nie 
możemy z b ra k u  większej ilości p ren u m era t  o w w. 
80 proc. k tó ry ch  zalega z opłatą. Poniew aż p ren u m e­
ra to rzy  nasi w litzbie 500 przeszli^,in te re su ją  się w y­
daw nictw em  i m a jąc  k i ika  tysięcy w ydrukow anych  ze­
szytów Nr. 1, 1—2, 3 i 4 k o n ty n u jem y  dalej w ydaw ­
nictwo czasowo 2 razy  do roku, powiększając  jego  tr tśe .  
P o  osiągnięciu zaś liczby 1000 p ren u m era to ró w  powięk­
szymy objętość pisma o 100 proc. i zwiększymy ilość 
num erów  rocznych n a jm n ie j  o 3 num era.

K to  z panów p ren u m era to ró w  nie godzi się na" 
nowe w arunk i,  proszony jes t  o.zawiadomienie nas  o tern

Jednocześnie R e d a k c ja i  zaw iadam ia, że z chwilą 
w ydan ia  niniejszego n um eru  zostały  zmienione pie­
częcie wydawniewa.

KANARCZARSTWO.
STOSUNEK rOKAIlMU NA UROBIĘ M E  

RASY.
II.

Zwiorzę czy p tac tw o dobrze p ielęgnowane i ż y ­
wione paszą ob fi tu jącą  we wszystkie potrzeDne o rg a ­
nizmowi sk ładn ik i jest  p raw idłow o zbudowane i roz­
winięte stosowne do żywienia. Np. kuścistem jes t  
bydło, pochodzące z m ie jsc  o pasie w apniste j ,  z gór 
Tę pop raw iona  zd ,wna rasę. j a k  to bywa i z wadami, 
potomstwo dziedziczy.

S k ładn ik i  paszy dobrej w y w ie ra ją  widy w w kie 
ru n k u  pożądanym na  kszta łtow anie  w yróżnia jących  sie. 
odm ian  w rasie, eo nie oznacza, źe pokarm  zmienia rasę, 
bo m a e r ja ł  n a  to tkwi w organizmie. W śród  gatunków  
stworzeń zawsze t r a f i a j ą  się osobniki wyróżnione, co 
byw a cechą konsty tuc ji .  N iektóre  osobniki z pobrod 
przychów ku odznaczają  się zdolnością w ch łan ian ia  z p o ­
k a rm ów  w i ę k s z e j  ilości sk ładników  (witamin), są  żar 
ioczne, ale za to piękniejsze, bystre, — wyróżnione. 
Zdolność t a  uwidocznia się n ieraz  i w gn iazdku  
p iskląt ,  gdy  niek tóre  p isklę  na ta rczyw ie  upom ina się 
rodzicom o pokarm, rozpycha lub wypchnie  inne i znewu 
jes t  wyróżniono w1 zdrowiu, sile o rganizm u, wyglądzie; 
jeżeli w yróżnieniu spo tkam y  w śpiewie kanarków , 
wówczas jegj to najpoządańszą  cechą w hodowli, fcechą, 
m ogącą zastąpić w y g ra n y  na  lo te r j i  los, ja k i  w ygra ł 
ów s łynny  w h is to r j i  Zajfert .

Z tych  danych ła two wywnioskować, że zdrowi-', 
silę o r g a n ' ’.aiu oraz nie ty lko  dziedziczno, powodujące 
śm ierte ln  ó wady ale naw et i okres życia — by w ają  
dziedziczone; że sposób dobrego żyw ienia  i pielęgnowa 
n ia  k a n a ik ó w  wplywTa na popraw ę rasy, dopom aga d>> 
wyróżnień n iektórych osobników w  przychówku, icst 
pomocnikiem budowy i p lanu  k o n s ty tuc ji  mała.

ŚMIERTELNOŚĆ WŚRÓD PRZYCHÓWKU*
II .

J a k  już  w części I  pisaliśmy, śm ierte lność wśród 
przychów ku jes t  dw ojaka : niezależna od hodowcy, czyli 
z p rzyczyn dziedzicznych oraz u rab iana . P ierw sza p o w ­
s ta je  od wad i skłonności k o n s ty tu cy jn e j  do chorób 
śm ierte lnych  z wad kiedyś ze złych w arunków  b y to w a ­
n ia  lub  nag łych  zajść w ypadkow ych daw nych  przodków 
urobionych i potomstwu przekazyw anych, d ru g a  — 
z w iny  i b ra k u  uśw iadom ienia  hodowrcy — miłośnika 
ptactwa.

D aw ną w7adą o rgan izm u zwierzęcia między innem i 
może być: b ra k  we k rw i z nieodpowiedniego odżywieriia 
p  ;wrnych su b s tane ii  czyli barw ników  krwi. soli m ine­
ra lnych  i innych  sk ładników  uodporn ia iących , k tóry  to 
brak powmdował pewnie zm iany  w kom órkach  ciała czy 
o rganach  wewmęirznyeh ja k  zwątlenie, zlą k ons trukc ję  
ja jow odow  i t. p. Dalej nadw yrężony  bieg życia zwie­
rzęcia w w7ulee o byt i hezpieczenswo lub m ęki w niewoli 
powodują  upadek sił albo nadm ierne  rozwinięcie n ie ­
k tó rych  części ciała czy o rgan izm u  ja k  słuchu, d u ż '  
serce, następnit c iąg ły  lęk i p rzes trach  o swe jestestw o 
u ra b ia  płochliwcsó, a wszystko razem — wady stałej 
tkwiące już  we krw i, a zatem całyTm o igan izm ie  i jaki. 

'.takie*.przechodzące na poomstwo. Inaczej tez byc nie 
może, bo o rgan izm  me da potom stwu tego, czeg° sam 
nie posiada, potomek zas i z n a tu ry  i przez wychowanie 
w otoczeniu wadrwycdi rodaków s ta je  się do nich p o ­
dobnym. Nie odpowiednia więc w aru n k i  egzystencji 
w p ły w ają  p rzygnęb ia jąco  i powodują powstawanie  wad, 
sk raca jących  nieraz życie. Dobre zaś w arunk i życiowaT 
p o p raw ia ją  rozbudowa: ciula, ffrtem sam em  i rasę.

PŁOWIENIE JA JEK .
Z dan ia  hodowcow co do płowienia  ja je k  są podzie­

lone1 jedni mówią, że płowienie z p unk tu  widzenia p rz y ­
rodniczego je s t  liieaktualnein, drudzy, ze pow,oduje ono 
zaziębienie piskląi w ja jk u ,  albo opuszczenie .jajek przez 
samiczkę, w7reszeif, że w najlepszym  razie oslatda 
pisklęta w7 ja jk u .

P rzeciw nicy zaś tych pojęć mówią, żc właśnie pło­
wienie jest pożył'iczneiUt bo *jjiierksza skorup inkę  u ła t­
w ia  jaj rozłupanie  i  wyląg.

y

Co do p u nk tu  przyrodniczego: p tac tw o dzikie, ży­
jąc  na wolności; posiada wszystkie dobre w arunk : by­
towania , ruch, klimai n a tu ra ln y ;  k a n a rk i  gnieżdżą się 
wT domu, w k lim acie  opalem wrysuszanym, pracz eo sko­
ru p k a  j a jk a  zsycha się i jes t  twrardsza, ponadto  przyszłe 
potom stwo z b rak u  odpowiedniego żywienia i pielęgno 
wuuiia pizodków7 bywa, słabsze, a n ie raz  ta k  ogramczo- 
nern fizycznie, że już  w j a jk u  zamiera. Zmiękcz mit 
zatem skorupk i jąjlca przez płowienie nie może zaszko­
dzić. lecz poinoż nic zawiera niewdaściwmści zw iąza­
n i  cli z przyrodą. Wszak I nk kam o ta kwest ja  przedsta- 
wtią się z plowdi-niem ja je k  innego p tac tw a  domoweg > 
i nie było jeszcze złych następstw tego plowńenia, nie 
było toż wypadku, by dobrym  ja jeczkom  kanarczyin  
płowienie zaszkodziło.

Co do zaziębienia: ja k  ogólnie wiadomo pisklę 
w j a jk u  na wrylęgnięciu w y tizy inu je  średnio  bez ogrze­
wam ia 10 do 12 godzin, a płowienie w dobrze cieplej wm 
dzie nie zaziębia je, ja jeczka po wyjędiu z w7ody zaraz 
obsycha ją  i ani poprzednie um aczanie  ich w wodzie, 
an i  zazwyczaj c iepły k l im a t pokojow7y nie zwiększają 
zimna dla  pisklęcia wewnątrz, przeciwnie pisklę, roz­
g rzane  pośrednio ciepą wodą w7y trzym a bez ogrzewania 
jeszcze dłużej, bo ciepło .fty lite osłabia, lecz wzmaeiTa.

Co do opuszczania ja jek  przez samiczkę: nie p rzy ­
zwyczajone do ruchów ludzkich samiczki zd radza ją  po­
pęd do opuszczania ja je k  w7 gniazdku  m ety lk o  gdy im 
się te ja jk a  i gniazdko rusza, ale naw et i wtedy gdy 
zauważą, że człowiek icli w gniazdku siedzące widzi 
nie k a rm ią  młodych przy ol cych osobach lub gdy się 
na  nie pa trzy . Sam iczka taka, po ruszeniu  ja je k  do pło­
wienia opuszcza je. Trzeba więc nie spędzać je j  z ja jek ,  
a płowió gdy  sam a z nieli z< jdzie i w tak im  razie  n a j ­
lepiej przegrodzić ją  w7 klatoe i usunąć  prżjjgrodę po 
włożeniu do gniazdka£splow lonyęli jajeczek, k tó re  n a ­
tęży ułożyć, ja k  by ły  oraz gniazdka inaczej n ie  obracać.

P łow ienie  ja jek  nie jest koniecznym w7arunk iem , 
większą koniscznoscią winno być prawidłowe przewie t 
rzitu.it' pokoju  w ozasie lęgów7.

. T ak  samo niem u obow i&łku sk rap iać  ja je k  podczas 
ich wysiadywatiia , chociaż um iarkow ane sk rup ian ie  
również nie szkodzi.

Z I E L E N I N A .
W skład  z ie b n in y  dla k au a rk ó w  wmhodzą n as tę ­

pu jące  rośliny: w7 p ierw szym  rzędzie sa ła ta , dalej m n i­
szek (z mlecznym gorzkim sfokiemh m uszyniec (s te lnria . 
modja). rezeda, pędy rzepaku, n iedojrzale  k łosy  ow7sa, 
babki i innych  zboż, t rzyk ro tka ,  endyw ja, mucliotrzew. 
krzyżow nik czyli starzęc, rzeżucha wrndna, z iarnoplon 
i wiele innych.

Podaw ana  k a n a rk o m  zielenina wunna być opłu­
k a n a  i osuszona, co usiiwW gnieżdżące się na  n ie j  w o- 
siad lym  ku rzu  i biocie bak te r je ;  nie opłukane oraz 
m okre rośliny7 powodują  chorobę, niekiedy7 śmierć, zwła­
szcza, wśród kan a rk ó w  ras  szlachetnych. Z tj-ch roślin 
najw iększe zastosowanie , ma k rucha , tw a rd a  w  głów ­
kach  sa ła ta , dz ia ła jąca  w raz z inną  zie len iną  różnie: 
a) obojętn ie  na  n iek tó re  rasy  lub m nie i szkodliwie *.a- 

eleżnie od organizm u p taka , b) poży tecznie wr wielu razach  
Sa ła ta  l is tkow a oraz muszec są wodniste i jako  takie  
nic zdrowe. T w arda , g łowiasta sa lau t me szkodzi m ło­
dym, k a rm io n y m  przez rodziców o ile chodzi o ras  v 
gorsze lub  inne zdrowotne k a n a rk i ,  aljs szkodzi cho­
ciażby z powodu w y wolyw ania  rozwrolnień k an a rk o m
0 de lika tnym  organizm ie  lub ras  szlachetnych, chociaż 
odgryw a tu  rolę przyzwyczajenie, siła o rgan izm u  i kem 
plikaeje  pokarmowe, przeto nie można urobić  pod tym  
względem pewuiie okresionej recepty. Tak  samo rzecz 
przedstaw ia  się co do kanarków7 odstawionych, żywienie 
k tó rych  zieleniną nie zaleca się o ile m e chodzi o cele 
doświadczalne.

Przyrodn iczo  t r a k tu ją c  każdy pokarm  smakujący7
1 chętnie spoży7wany7 nie powinien szkodzić-; ale szkodzi 
z rac j i  rozdelikaocnia chowem w7 niewcii o rganizm u 
W rażliwość k a n a rk a  na każdą zmianę paszy, \7 tein 
i na  zieleninę, jako  pokarm  nie stały — jest  dziedziczną. 
K a n a re k  na  wolności rozw ijał się norm aln ie  w w aru n  • 
kacli ruchowo nie skrępowanych, ja d a ł  to, co m u da- 
wrala, o tacza jąca  go przyroda, bez w ątp ien ia  i zielenine 
do k tó re j  obecnie ma pociąg, ale nie był na rażony  na  
częstą zm ianę paszy;.7■ W  niewcii jest  inaczej: każda 
pasza i roślina z różnych, miejscowcści, z gleby7 o różnej 
kulturze, zaw iera  często te same składniki,  lecz Hczbowc 
nie je-duakowe, każda przeto inna  pasza czy roślina  
jest odm ianą pożyteczną, czasami szkodliwTą.

Z tych względów7 tak  kwest ję  ży7wTienia jak  i ziele­
niny7 dla kanarków7 należy7 t rak tow ać  indy7wn!iialnie. 
Nie doświadczony i nie pouczony7 hodowca—nowioiusz 
nie podoła zadaniu.

ŻYWIENIE I PIELĘGNACJA KANARKA  
PODCZAS PIERZENIA.

Pierzącym  się7 k an ark o m  z w7yrją tk iem  miodków 
zaleca się dodawać do pasz* zwykłej owsik, proso, len 
o ile przedtem  go nie dostawcie , oraz inne nipspoży w ano 
przed pierzeniem nasiona i to wszyst ko podd o s ta tk em , 
da jąc  też tynk  czy piasek z wapnem, ziemię torfową 
lub inspektowrą oraz dawanej dawane łakocie: m ar

-ehewrkę z rosołu, owoce; siernie konopne (z w7y ją tk iom  
kauarków  niemieckich) nie szkodzi. Wodę pokojową 
t rzeba  zmieniać regu la rn ie .

DZIAŁY: kanarczars tw a ,  p tac tw a  ozdobn. a k w ar ju m . 
A dres  Redakcji i A dm in is trac ji  Sosnowiec, R ysia  1. 

R ed ak to r  odp, i wry7dawea: A. M arcinkowski. — —

Ogłoszenia drobne '10, g ru b e  30 gr. w7yraz. — — —

Nie należy7 przestaw iać  k latek , łapać, s traszyć  iub 
niepokoić p taka , co czynią dzieci. K la tk i  z p ierzącym i 
się k a n a rk a m i,  nie pow inny  wńsieć w7 przeciągu, za 
blisko okna i pieca oraz za nisko, albo za w7ysoko pod 
sufitem

W ypuszczanie z k la tk i  pierzącego się k a n a ik a ,  
o ile przedtem  nie koizy7sta l  z tak ie j  wolności n ie  z a ­
leca się, bo szkodzi zdrowiu. K lim a t  pokojowy7 jes t  
najlepszy  równy, n ad a je  się kuchnia , jeżeli pokój za 
z im ny lub n ie reg u la rn ie  ogrzew7any.

K la tk ę .z  k a n a rk ie m  przed pierzeniem  należy 
ustaw ić  wr tak iem  m iejscu, by je j  w t czasie p ie rzen ia  ka- 
naikti niej'przestawTiać. Podczas silnego zim na w7 nocy 
zaleca ^ i ę  ostrożnie, gdy ptHszek uśnie n a  zmroku, n a ­
k ryw ać  k la tkę  i lownież ostrożnie rano zdejmowrać 
iiukryrcie.

CHOROBY I LECZENIE  
F e b r a .

Objawua się przez najeżenie  piórek, kryTcie glow7ki 
pod skrzydła , smutek. Pokrew ne  c ierp ien ia  z zaziębienia 
da je  się poznać po mi-jeżonym pierzu  na główce i czar 
liych p ręg ach  kolo k u p ra  lub na  brzuszku.

Zaeiegi: Codziennie 3 z ia rnka  A conitu  do wrody 
n a  1 poidelko przez -1 do 8 dni, w razie niepowodzenia 
k u ra c ję  pow7tórzyć aż do skutku .

Chofe p tak i  ndseporowuić, naczynka po k u rac j i  
wyparzyć.

K u ra c ja  ziołow a: p a rę  k ropelek  do w7ody (poidołka) 
lekkiego n a p a ru  ta ta rak u ,

Choroba brzuszka i kiszek przechodzi w sucho /  
pow sta je  z zaziębienia, lub  złymh c iężkostraw nych po­
karmów7, n a d m ia ru  zieleniny7 oraz od zarażenia.

Objaw7y: roztopierzenie, k rycie  głów7ki, gięcie k o r ­
pusu, mętność ócz, s j.czastość piersi, gruby7 czerwony 
zapalony brzuszek, t rudność  w7 oddewraniu kału , rozwol­
nienie koloru  biało w apienego, niekiedy* z krwną. Dalej 
otw ieran ie  dziobka i wyty-knnie języ7czka, żarłoczność, 
nadm ierne  picie w ody7 (pragnienie).

P ie lęgnac ja :  chorego ptaszka odseperow7ać i u t rz y ­
m yw ać w cieple na 18 do 20 R-a., odjąć konopie, poić wo­
dą przegotowaną, d a jąc  na 1 szklankę wody 1 krop lę  ze), 
witry-olu z-lo tn jrszką sali cilsaiire (U g ra m  .na, g r a ­
mów w ody-).

Żywńeuie: stosowne do przy7zw7yrcza jem a; kanar ,  rze­
pak, len. m ak  biały7 i czerwTony.

K u r a c ja  zioło w U: p a rę  k rop li  do w7ody soku z j a ­
gód czarny ch, na przem ian  z k i lk o m a k ro p lam i n a p a iu  
s iem ia lnianego, co 3-ci dzień p a re  kropel n a p a ru  r u ­
mianku.

A ugust  K u u e r t ,  m is t rz  lecznictwa, Katowice.
A. M arcinkowski, m istrz ku rac ji  ziołowej, Sosuow Lec.

KRONIKA.
K W E S T  J A  K R Y T Y K I  I  P O L E M IK I.

Osoby ży7czące sobie wziąść uaz ia ł  w azńale k r y ­
tyk i  p ros im y zw7racać  się do R edakc ji  o przejrzen ie  
wrzględnie .dostarczenie  rękopisów7, a to w tym  celu, 
by ocena, czy polem ika m ogły  by?ć drukow7ane je  !no- 
cześnie z om aw ianą  w7 danymi a r ty k u le  spraw ą  

P R A C A  A G E N T Ó W .
Ludziom, zna jącym  każdą pracerl n a  kopaln iach , 

wiadomo ja k  ciężką np je s t  p raca  ładowTacza węgla, 
agenci zaś "nąszego p ism a twierdzą, że_ ich p raca  je s t  
jeszcze cięższa. Wierzymy w to, skoro pomimo ogłoszeń 
b rak  nam  agentów. Gdy7by7 ci agenci zbierali  sk ładki 
ua zabaw y taneczne lub jak ieś  bale, m ie liby  lżei i za­
pewnione powodzenie, al» na  rzeczy poży7teczne znió-rka 
— bardzo trudna .

Listy do Redakcji.
P a n ie  Redaktorze: Sądzę podług treśc i Pańsk iego  

pisma, że poświęcone jes t  ono hodowcom zawodowy m 
n a  większą skalę, na tom ias t  nie dla am atorów  i m i­
łośników, m a jących  np. po 1 śp iew aka  i nie prosvaizą- 
cy7ch hodowTi w celach zarobkowych. Dla tych  os ta tm ch  
tak i  rozmach p ism a — nie potrzebny. Wogóle zakres 
N. Z. K. jest za obszerny.

Sosnowuec, K ole jow a 8 Sieja  M aksym ilian.
Odpowiedź Redakcji.  P o s ta ra m y  6ię zadowolić t a k ­

że i to g rono  m iłośników śpiewni kanarków , posw:ęcimy 
dla  nieli pew7ne arty7kuły. Uszczuplenie zas objęteśc: 
p ro g ra m u  p ism a  może nas ląp ić  na  życzenie większości 
prenum eratorów 7.

Dział reklamowy.
Z nając  z d ługoletniego doświadczenia w y m ag am a  

hodowców7, posiadam  w~swTej f irm ie  w y m ag an e j  dobroci 
różną paszę1 dla k a n a rk ó w  i p tac tw a  ozdobnego i sp rz e ­
da ję  z dostawą do każdej miejscowości po cenach h u r ­
towych; p rz y jm u ję  zamówienia od tow7arzy7stw  oraz po- 
jedyńczo; sp rzedaję  po cenach um ia rk o w an y ch  ossa, 
sep ia j  k la tk i,  kąpiołki,  naczynia  karm ow e, pó jn ik i,  oraz 
dyplomy7 i iilakaly7 w7ystawrowre. P o k a rm y  dla k u r :  
mączki rybne i mięsne, kostne, p r e p a ra t  Ow7in; pokarm  
dla  rybek  akwuiryjnych „Dafnis“. obrączki d la  drobiu, 
gołęgi i kanarków7. F. Szj k, Wilno, Zaw alna  58.

Uznana pasza dla kanarków i przybory E. Jakubowicz,
- Uosiio w lec, Nowopogońska 2.1 , sklep od f ron tu


